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Przełom socyalizmu.
Z powodu książki pani dr. Zofii u&BŁyn- 

skiej Golińnkiej pod powyższym tytułem pisze p. 
A. Krzyzanowski w Przeglądzie powszechnym :

Autorka kończy swą książkę zapowiedzią 
wzrostu socyalizmu którego „program na przy
szłość obejmuje zdemokratyzowanie kultury ducho
wej obok materyalnej.1' Zgodnie z autorką sądzę, 
że najnowsze zmiany w programie i taktyce o- 
bozu socyalistycznego w różnych krajach Euro
py zwiększają znacznie szanse powodzenia idei 
socyalistycznych.

Manifest komunistyczny Marża i Engelsa 
był rewolucyjny i klasowy, wzywał do gwałto
wnego przewrotu istniejącego porządku społe
cznego, a apelował przedewszystkiem do war
stwy robotniczej, przeciwstawiając ją innym sta
nom. Hasło rewolucyi stało się z czasem tęoryą 
głoszoną „od święta", pour ćpater le bouegeois. 
Nowoczesny ustrój państwa, organizacya policyj
na i militarna utrudniają wszelką akcyę rewolu
cyjną, zresztą wnet zrozumiano, ze stawianiem 
barykad można obalać w najlepszym razie kró
lestwa i zastępować je republikańską formą rzą
du, ale nie można niem zmienić podstaw ustroju 
społecznego i ekonomicznego: nie można tymi 
środaami usunąć prywatnej własności środków 
produkcyi.

Z czasem odpadło także i tecrytyczne .uza
sadnianie potrzeby rewolucyi. Wedle Marża sy
stem kapitalistyczny objawia Bię między innemi 
także i zamkiem stanu średniego (kenoentracya 
produkcyi w wielkich przedsiębiorstwach) oraz 
ubożeniem ludności robotniczej. Polepszenie w ra
mach istniejącego porządku społecznego jest wy 
ki uczone m, nie pozostaje zatem nic innego jeno 
rewoluoya. Koncentracya nie objawita się w ro l
nictwie; a w przemyśle, o ile wystąpiła na jaw, 
me wywułała zaniku stanu średuiego, aczkolwiek 
zmieniła po części jego skład. Byt robotnika w 
zachodniej Europie stanowczo się poprąwu. Oka
zała się dowolnie zaprzeczana moiuuść poprawy 
doli robotnika bei. usunięci., systemu kapitalisty 
cznego.

Wyrzucono zatem martwe hasło rewolucji 
także i z oficjalnego programu, bo dostarczało 
ono zanadto wygodnej broni przedstawicielom .n- 
aych stronnictw i interesów przeciwko strunni- 
ctwu, które wobec wzrostu liczby zwolenników, 
zapragnęło z bezpłodnej uegacyi przejść do po
zytywnego czynu, uzyskać wpiyw na rządy.

rrzekonano się jeanai, że poparcie choćby 
wszystkich robotników fabrycznych nie duje wię
kszości w parlamencie, trzeba zatem program za 
stosować do potrzeb ludności rolniczej, zwła
szcza pozyskanie robotników rolnych, jako sta
nowiskiem społecznem najbardziej zbliżonych do 
robotnika fabrycznego, staje s.ę jednym z najwa
żniejszych celów agitacyi socjalistycznej.

Tc rozszerzenie programu nasuwało pewne 
teoretyczne trudności. Ludność rolnicza obstaje 
przy indywidualnej własności ziemskiej, dla któ

rej nie ma miejbea w systemie Marxa. Wymy
ślono formułkę o programie maksymalnym i mi
nimalnym. Urzeczywistnienie programu mstssy- 
malnego, zgodnego z teoryą twórców socyalizmu, 
odłożono ad feliciora tempora, a wysunięto w 
agitacji na pierwszy plan program minimalny, 
nie rewolucyjny, obliczony na pozyskanie dla 
pariyi także ludzi, nienależących do stanu robo
tniczego.

Obok tej ewolucyi, przeważnie politycznej; 
mamy jeszcze do czynienia z ewolueyą mysiową. 
Ona te kierunki rozwoju iaą równolegle obok 
siebie, dopełniając się nawzajem. Doktrynie Marża 
me brakło pewnej podstawy filozoficznej, aczkol
wiek bardzo ciasnej i jednostronnej Materyali- 
styczna historyozufia, dopatrująca się w rozwoju 
dziejów tylko wpływu czynników ekonomicznych, 
nie mogła długo się ostać. Badania iaktów za
dały jej kłam; teoretyczne rozumowania wyka
zały jej niejasność, rozbiła oię o niemożność za
dowalającego skonstruowania pojęcia czynnika 
ezonomicznego, w którym jedni dopatrywali się 
walki klas, inni zmian w technice produkcyi. 
Zresztą sami twórcy materydistycznej historyo- 
zom nie są wolni pod tym względem od sprze
czności. Przystąpiono zatem do rozszerzenia filo
zoficznych podstaw socyalizmu, wcielając do pier
wotnych tez pewną dozę pierwiastków etycznych. 
Egoizm, jeśii nie indywidualny, to klasowy, był 
ostatnim stopniem etycznego rozumienia obo- 
wiązKU w doktyuie Marża. Obeonie uwzględnia 
się także pierwiastki altruistyczne. To przykroje
nie programu socyalistycznego do wymagań bie
żącej chwili połączone było ze stratami pod 
względem teoretycznym. Doktryna Marża tworzyła 
pewną jednolitą, filozoficzną i ekonomiczną całość, 
która pośrednio d&ła asumpt nietylko do donio
słych reform socyalnych, ale także do wielu po
ważnych prac naukowych. Dziś teoretyczny so
cjalizm jest bezwładną mieszaniną dawnych uto- 
pij ze socjalizmem naukowym, pozbawioną wy
bitnych cech charakterystycznych, peluą sprze
czności i niekonsekwencji. W  obecnej chwiu ele
mentarnemu, żywiołowemu paroiu mas do objęcia 
rząuów brak teoretycznego uzasadnienia.

Oto pokrotce „przełom w socyaliźmie" ilu
strowany prze-i autorkę mnóstwem faktów z pe
wną szkodą dla zasadniczych idei, które wystę- 
pują na jaw może niedość jasno i plasty
cznie.

Rewolucja francuska oddała rządy w ręce 
mieszczaństwa; dziś robotnicy (stan czwarty), 
wogóie warstwy niższe, chcą mieć i uzyskują co
raz to większy udział w kierownictwie spraw po
litycznych. Geiem ich znaczne rozszerzenie do- 
tychcczsowej ingerencji państwa na stosunki eko
nomiczne poddanych, za pomocą ktorego war
stwy niższe chcą sobie zapewnić zmianę podziału 
dóbr na swą korzyść. Hasłem, pod którem wal
czą, są idee socjalistyczne w swej zmienionej 
formie, ułatwiającej pozy ssanie szerokich warstw 
ludności.

Uznając w całej pełni potrzebę zdemokra 
tyzowania kultury materyalnej i duchowej, me

będąc zasadniczo przeciwnym wszelkiemu roz
szerzeniu ingerencji państwa, zapytać się godzi, 
czy na tej drodze można oc.ągnąć zamierzony 
cel. Już dziś administracya państwowa ulega 
często pogorszeniu pod wpływem zbyt szybkiego 
wzrostu jej zakresu działania i niewłaściwego 
mięszania się parlamentu tj. erganu ustawodaw
czego, do spraw administracyjnych; dowodem 
stosunki francuskie. Ingerencja państwa może 
mieć powodzenie w razie poparcia ze strony 
społeczeństwa i o ue spoczywa w rękach odpo
wiednio uzdolnionych.

Ale rozszerzanie tej ingerencji w chwili 
dochodzenia Jo władzy żywiołów politycznie nie
wyrobionych, które nie rozumiejąc interesu 
ogółu, bronić będą interesów partykularnych 
lokalnych lub klasowych, a może nawet czysto 
egoistycznych, nasuwa poważne wątpliwości.

Na tej drodze, jeżeli nią postępować się 
będzie szynko i nieostrożnie, kto wie, czy nie 
urouimy nabytków kultnry duchowej i mnteryal 
nej, przekazanej nam przez przeszłe pokolenia. 
A wówczas zdemokratyzowanie władzy polity
cznej przyniosłoby nam więcej szkody, niż ko
rzyści.

Autorka nie widzi tego niebezpieczeństwa 
i spodziewa się po zwycięstwie idei socyalisty
cznych zdemoKratyzowania kultury duchowej 
i materyalnej.

K O K E S P O M E IC Y E .
J P a r j i  29 września. 

(Reforma Kasowa w te„JacŁ paryskich.—P Lo.an- 
towicz o Operze polskiej. — Przekład „Powipn."— 

Nowa praca p. Sarrazina).

W  teatrach paryskich dokonywa się obecnie 
reforma, którą mieszkańcy stolicy przyjmą z ra
dością. Oddawna wyrzekano już na wygórowane 
ceny biletów. Niemal wszyscy krytycy, z Fouąui- 
erem na czeie, domagali się wciąż redukcyi cen, 
dowodząc, iż jestto jedyny sposób zwiększenia na
pływu publiczności. Jako p/zykład stawiano teatr 
Antoine’a, w którym najdroższe miejsce kosztuje 
pięć franków. Pomimo to Antoine robi doskona
łe interesy, jest tym wyjątkowym dyrektorem, 
który, nie zaniedbując celów czysto artystycznych, 
daje dobre dywidendy swym akcyonaryuszom. 
Teatr Antoine'a bowiem, jak zresztą prawie 
wszystkie teatry w Paryżu, jest własnością spół 
ki akcyjnej.

Rutyna, w której ugrzęzły dyrekeye innych 
teatrów, nie pozwoliła długo ośmielić się na po 
dobnie radykalną zmianę, lecz nadeszła chwila, 
w której przemówiły inne argumenty. Nad te
atrami paryskiemi zawisło widmo bankructwa. 
Zwłaszcza rok zeszły, powystawowy, okazał się 
fatalnym. Publiczność wzdraga się stanuwczo 
płacić po 10 franków za krzesło. W ięc oto roz
począł się odwrót...

Teatr aary Bemhardi poszedł za przykła
dem Antoine’a. Renaissance, ktorego kierownictwo 
objął Femier, uczynił to samo. Teraz dyrektorzy

najlepszych może komedyowych teatrów w Pa
ryżu, Wodewilu i Gymnase, ostrożnie wchudzą 
na tę samą groblę. Nie zniżają wprawdzie cen 
nominalnych, ale wprowadzają abonamenty, któ
re redukują ceny do połowy. W „Chateau d’Eau“ 
ulokowała się wcale dobra trupa opereuowa; 
krzesła w pierwszych rzędach kosztują po trzy 
franki, Kilka innych teatrów pomniejszych wpro
wadziło podobne redukeye. •

Przyszłość okaże, czy nowa kombinacja bę 
dzie pomyślna. Zdaje się mieć wszelkie szanse 
powodzenia. Teatr przestał być we Francyi roz
rywką arystokratyczną. Uczynił się potrzebą du
chową szerszego ogółu. Tern bardziej należy zro- 
nic go dostępnym dla tego szerszego ogółu.

W  ostatnim zeszycie miesięcznika la ftpoue 
(Tarł dramatigue p. Jan Lorentowicz daje krotki 
rys historyczny opery polskiej. Rzecz, napisana 
z widoczną znajomością przedmiotu, a ze zwy
kłą p. Lor. barwnością i żywością formy, wy
wołała zainteresowanie w tutejszych kołacn mu
zykalnych. Tego rodzaju artykuły, zamieszczane 
w ooważnycb czasopismach, a zaznajamiające 
czytelników francuskich z naszym doronziem 
artystycznym, są ze wszech miar pożądane. 
Dzięki zabiegom p. Lorentowicza, R»vue d'art 
dramatigue otworzyła stały dział, poświęcony 
sprawom teatralnym polskim, w którym, prócz 
sprawozdań, umieszczane Dywają repertuary głó
wnych teatrów polskich. Referentem jest p. Lor.

„Potop" Sienkiewicza, w przekładzie pp. 
Wodzińskiego i Kozakiewicza, który ukazał się 
w starannem wydaniu Revue blanche, zaopatrzo
ny jest w mapę dawnej Rzeczypospolitej. Dla 
francuskiego czytelnika mapa ta ułatwiać będzie 
zrozumienie przebiegu walk, które stanowią osno
wę powieści. Tłumaczenie bardzo poprawne. Ca
łość uległa skróceniom, które pozwoliły zmiećcić 
„Potop" w jednym grubym tomie o 682 stron
nicach. Było to ustępstwo na rzecz czytelnika 
francuskiego, który powieści, przekraczającej roz
miary jednego tomu, obawia się gorzej, nut dja- 
beł święconej wody.

Bulletm  polonais (zeszył wrześniowy) dru
kuje urywek p. Gabryela Sarrazina p. t. „ La  
Pologne rot.taniigue: guerriers, poetes ct c^eva- 
Her8 errants'1'. Urywek ten wyjęty jest. z więk
szego dzieła „O Adamie Mickiewiczu, jego życiu 
i epoce", nad którem p Sarrazin od dłuższego 
czasu pracuje, a które, sądząc z tego urywku, 
będzie rzadkim dziś u Francuzów objawem przy
chylności głębokiej i serdecznej dla społeczeń
stwa polskiego.

Sztuka i wirtuozi.
Na jednym z koncertów symfonicznych w 

Paryżu, których cykl odbywał się z początkiem 
maja roku bieżącego w teatrze „Vaudeville“ , 
zdarzył się wypadek następujący:

Grał młody, a już od lat kilku sławą wiel
ką poprzedzany czeski skrzypek Kubelik; a grał, 
trzeba przyznać, zdumiewająco jakieś, waryacye 
Paganiniego. Niesłychane trudności techniczne

palców i smyczka, wychodziły ze skrzypiec 
z nadzwyczajną precyzyą i czystością, wywołu
jąc w sali od czasu do czasu entuzjastyczne za 
cnwyty melomanów, objawiające się przeciągiem 
a-a-a . po każdorazowym, więcij uaanym tiy- 
liku ozy pasażyku karkołomnym. Sala oczywit. *ie 
trzęsła się od oklasków, kiedy miody skrzypek— 
z pokrytą orderami klapą od fraka — skończył 
swoje dzieło; trzeba było bisować, a więc po 
kilku ukłonacn i ceremoniach, miody mistrz uka
zał się znowu na scenie, gotów do grania. Okla
ski na chwilę ucichły, gay „w tom stuło się coś 
dziwnego", jak pisze Siennewicz Otu i  Ostatniej 
galeryi donośny głos męski zawołał: „et m ain■ 
tenant jouez noi*s de la musigne s 'il vous p lo ińu 
Ogólna konsiernaeya, spoglądanie w górę, sytu- 
acya naprężona Ale nie; n.e było wątpliwości, 
tenże sam głos powtórzył raz jeszcze w jiaźnie 
swoje żądanie poparte w dodatku większością 
galeryi.

Po krótkim namyśle Kubelik z&giał „Rś- 
ve.it " Schumanna i zagrał baidzo pięknie. Żą
danie odniosło skutek ■ to była muzyka

Nie po raz pierwszy słyszałem len głos, 
wołający z góry. Przed laty kilku rzucił on 
w „Cirque d’Hiver“ Nikischowi oarzyk iz jest 
„zniewagą dla sztuki grać Widora po Beetuo- 
venie* — a niedawno głeśnemi oznakami nieza
dowolenia w tej samej sali dał wyraz swemu 
oburzeuiu na równie pospolitą, jak bezmiernie 
nędzną suitę węgierską Masseneta. Głos sumie
nia artystyczni go Francuzów. Bo w tym naro
dzie, mimo zatwardziałego beznadziejnie konser
watyzmu, tryskają z wybuchową suą wulkanu 
od czasu do czasu nowe idee i nowe ożywcze 
siły powstają, aby naprzód prowadzić dzieło 
królowej-ducha: Sztuki.

Obok Bouguerau i Gerome’R powstają Ma
net i Rodin — obok Gounoda, Cezar Franek —  
obok Coppćego, Yerlaine.

Tym razem 1'uffaire Kubelik, o której bo
daj że wszelakich skandalików łakome paryskie 
dzienni Ki nawet nie wspominały, ma ogólniejcze 
powszechne znaczenie, charakteryzujące dobę 
obecną nie potrzebuję dodawać, że charaktery 
żujące dodatnio.

Pan Kubelik jest młodym artystą z wielkim 
talentem. Wmowiono w niego, że gra na skrzyp
cach, to sztuka szybkiego poruszania palcami lub 
smyczkiem ; aohra szkoła i wiodzony talent uła
twiły mu dojście do doskonałości w tym kie
runku, nauczyły Lilkunastu gładkich fraz 'Ciem 
tempsowskich koncertów, kaprysów Paganiniego 
i t „efektownym" repertuarem wirtuoz wszedł w 
świat bujnego artystycznego niby życia, impre- 
saryów, koncertów dworskich, modnycb sa
lonów.

Czy się w nim obudzi dusza poety — two
rzącego chociaż w sztuce reproduktywnej, dusza 
— przelewająca w metafizyczny stan dźwięków 
to, czego żadnym innym sposobem wyrazie nie 
jesf w stanm? Ta jedna drobna ,Reverie“ Schu
manna odkryła, że po za Kubelikiem „szturm, 
strzem" istnieje i „artysta". Więeej takich gło-
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F L O R E Y C Y I  W A R D E N .
Z Ł N l i J t 1 MŁJLB&O.

C Z Ę ś C  D R U G A .

— Patrzy pani na mnie, jakby i moja no
wina była również nieprawdopodobną. A tym
czasem cała rzecz przedstawia się tak: — Muszę 
zobaczyć się z jednym kuzynem mojej żony, w 
ważnym interesie, który dotyczy jej majątku. 
Bawi on teraz w Monaco, a że jak pani wiado
mo, bardzo stamtąd blisko do Nizzy. o czem 
mnie zapewniła mrs. Reade, bawiąca tam wła
śnie z starszym synem, co jednak nie ma prze
cież najmniejszego wpływu na decyzyę pani...

Tu popatrzył na mnie tak dziwnie, że po
czerwieniałam po same uszy i byłam mu wdzię- 
czną, gdy 1 .ągoąl dalej... A ponieważ muszę się 
z mm widzieć, namawiałem dziś zrana żonę, dla. 
której ta zmiana miejsca mogłaby być zba
wienną. Znasz pani jedudk jej upór, _ nawet po
lepszenie zdrowia A lic ji nie było zdolne jej do 
tego nakłonić. A  że nie mógłbym przecież sam 
nieustannie zajmować się dzieckiem, pomyślałem
0 pani.

— Tak, ale —  zaczęłam, bo niemożliwość 
odbywania tak dalekiej podróży, jedynie z nim
1 małą A licją , nawet tak bezpretensjonalną Oso
bę jak mnie, dziwnie uderzyła.

— Słuchaj pani spokojnie, całą rzecz na
tychmiast wyjaśnię. A iieya pojadzie, aby byłz

razem z swoim tatkiem, miss Chustie pojadzie, 
aby była z A licją, a mrs. Christa pojadzie, aby 
była razem z miss Christie.

— Mama? — zawołałam zdziwiona.

— Tak, odwiedziłem ją wczoraj i przed 
nią cały plan wyłożyłem, przyczem nie zapom
niałem wspomnąć o tęsknocie naszych przyjaciół 
w Nizzy. Ucieszyła się niezmiernie i po naradzie 
i  wujem postanowiła pojechać z nami.

Umówiliśmy się zjechać w następny piątek 
na stacji w Liverpoolu.

—  W piątek już? — zapytałam. — A mrs. 
Rayner zostanie tu całkiem sama?

-  Ha, próbuj pani jeszcze, może uda ci 
się ją nakłonić, bo zdaje mi się, że wywi .srasz 
na nią więcej wpływu odemnie.

Było to poniekąd prawdziwem. Często 
dziwiłam się jej uporowi względem niego, gdy 
mnie przeciwnie, od czasu zachorowania A licji 
zdawała się słuchać chętnie.

—  Tu, moje dziecko, —  mówił mr. Ray
ner, pudając mi list wyjęty z kieszeni. Pani wy
glądasz tak, jakbyś jeszcze całej rzeczy niepoj- 
mowała, proszę więc przekonać się z tego listu.

List pisany był ręką mamy, otworzyłam go
i przeczytałam.

„Muja droga Ellen!
„Twoj poczciwy przyjaciel, mr. Rayner cze

ka, nie mogę więc rozpisywać się długo, i nie 
wiem nawet, czy potrafiłabym określić uczucia 
jakie swoją wspaniałomyślną propozycyą we mnie 
wywołał. Prosił mnie jeszcze, ażebym nakłoniła 
cię do tąj podróży, co jest zapewne zbędnem? 
Prosił też, abym zajęła się nieco twoją podróżną 
wyprawą, której kos&ta on sam pokryje.

„W  piątek, moje dziecko będę cię tedy 
oczekiwała na dworcu, chociaż wolałabym, żeby

to był inny dzień, a uie piątek, ale nie śmiałam 
mu już tego powiedzieć. Dziękuję Bogu, że po
zwolił Ci pozyskać takich przyjaciół. Nic już wię
cej nie dodam, bo on czeka. O oerdecznych po
zdrowieniach wuja i kuzynek doniosę ci też 
ustnie, kiedy Opfatrznooć tak szczęśliwie nami 
włada, że wkrótce się zobaczymy*.

Twoja kochająca matka 

Anny Christie.

— Kochana mateczka I Ta ustawiczna wdzię
czność ku Opatrzności, to główny rys jej słod
kiego charakteru, podczas gdy ja jeszcze się nie
co niepokoiłam. Przeczylaiatr ten list jeszcze raz 
i zaczęłam trochę nieskładnie dziękować tur. 
Raynerowi za wyprawę podróżną.

—  To napisała przecież 1- zawołał z usmie- 
cLem. — Prosiłem ją, żeby o tern nie wspomi
nała.

—  O, widać, że pan nie zna mojej mamy, 
jeśli ma cos do opowiedzenia, to nikt jej nie 
powstrzyma. Cały list przesiąknięty wdzięczno
ścią charakteryzuje ją dokładnie. Chociaż ude
rzają mnie w nim dwie rzeczy, których jeszcze 
w życiu swojem nie popełniła- dała datę na li
ście i me przyłączyła długiego dopisku.

XXV.

Wychodząc z kościoła zbliżyłam si g do mrs. 
Manners i poprosiłam ją nieśmiało o jakieś zle
cenie do niedzielnej szkółki, gaziebym mogła po
mówić z młodszą miss Reade.

—  Henry radził, żebym się z tem do pani 
udała — szepnęłam zawstydzona. On życzy so
bie, abym mój ust do niego, jego siostrzyczce 
oddała.

— Miły Boże! — odpowiedziała dobra miss

Manners Czemuż wy, młodzi uciekacie s.ę zawsze 
do wykrętów i tajemnic. Nie wiem nawet, czyby 
mr. Manners na to zezwolił, a le—obiecałam Hen
ry'emu pomoc, a w tem nie ma nic złego — do
brze, zrobię to. Potem zbliżywszy się ze mną do 
mrs. Rayner, zaprosiła mnie formalnie na po
obiednią wizytę.

Podczds tego rozmawiał mr. Rayucr z mr. 
Readem. Słyszałam, jak namawiał go do odda
nia swego srebra domowego do jakiego banku, 
na przechowanie.

— Kradzieże grasują obecnie epidemicznie, 
i zapewne usłyszymy jeszcze coś o nich,—  mó
wił.—Najpierw u lorda Dalstona, teraz u sir Jo
nasza, a mnie się jakoś wydaje, że na tych 
dwóch się nie skończy. Czy pamiętasz pan, jak 
przed dwoma laty wykonano pięć znacznych kra
dzieży w przeciągu sześciu tygodni czasu? Nie 
dziwiłbym się, gdyby i teraz podobnie się stało.

— Mój skromny zapas zabezpieczy się sam 
najlepiej, nie będą się nun łakomili — odpowie
dział humorystycznie ms. Reade.— Gdyby Henry 
był w domu, to możeby się tem zajął, ale na co 
mnie staremu tyle kłopotu. Pewny jestem, że 
gdyby m spakował rzeozy i wywiózł je do Bea- 
consburgh, to rzezimieszki opadliby mnie na dro
dze i załatwiliby za mnie cały ten interes. Niech
że to lepiej spoczywa w dumu, w t ta rej skrzyni. 
Dałem Williamsonowi starą dubeltówkę — przed 
którą zdaje się mieć więcej obawy, jak przed 
złodziejem — nad łóżkiem powiesiłem rewolwer — 
cóż więcej może biedny człowiek uczynić?

— A nie wiadomo panu może, czy też o- 
pryszki zostali wyłapani? —  zapylał bojażiiwie 
Greyson, o który m mówiono, że zakopał piętna
ście funtów i parę srebrnych łyżek w ogrodzie. 
Zapytanie to zwrócił do mr. Ruynera, który był

zwykle najlepiej poinformowany w takich spra
wach.

— Nie, i zapewne ich nie wyłapią — odpo
wiedział stanowczo mr. Rayner.

— Takiego złodzieja klejnotów nie tak ła
two złapać, posiada on najczęściej zdolności 
dzielnego wodza. Im śmielej sobie poczyna, tem 
pewmejszem zdaje się być powodzenie wyprawy, 
a policyjni szpicle, mający dię za nieomylnych, 
chybiają częste celu. Gdybym był takim rzezi- 
mieszaiem, to wykonywałbym najśmielsze czyny 
pod damym nosem policyi, bo ta już z wrodzo
nego respektu dla samej siebie, me podejrzywa- 
łaby nigdy kogoś bliskiego.

— Oho. łaiwo to się przechwalać — wtrą
cił dowcipny mieszczanin, ale gdyby polieya ta 
była, to nie miałbyś pan więcej odwagi od nas 
wszystkich.

Mr. Rayner zaśmiał się dobrodusznie i przy
znał mu ponienąd słuszność.

Podczas obiadu próbował mr. Rayner na
kłonić przecież swoją żonę do podróży, wezwał 
też mt jej wymowy do pomocy, której mu sie od
mówiłam Na wszystLie nasze namowy jednak, 
odpowiadała mr. Rayner zimno i stanowczo, że 
nie lubi podróży, nie czuje się do m ej dość sil
ną i woli zostać w Alders. Powiedziała to tak, 
jak wyuczony piak, powtarzający swoją lekcję, 
przy końcu zająknęła się i dodała jeszcze, że 
spodziewa się, iż ta podróż posłuży Alicyi, i że 
uczuwa wdzięczność dla mojej matki za to, że 
zdecydowała się pojechać z nami.

(Ciąg. dal. nasu)

Kalosze rosyjskie i angielskie p o le c a MIKOŁAJ LUDW IG
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rów woiujących o „muzykę11 — a może mloay 
ten talent nprsytomni sobie swój cel — pozna, 
czern być powinien.

Publiczność koncertowa ma swoje różne 
„wymagani » L — to prawda — ale od artystów 
zależy sprowadzanie tych wymagań na odpowie* 
dnie tory.

Nic charakterystyczniejszego, jak rzut oka 
po eali w czasie produkcyj „palcołomnych* wir
tuoza; najmniejszej różnicy z efektem, jaki od
bija się w twarzach patrzących na trapezowych 
suzozy w cyrku.

Ten sam błogi uśmiech wpół przymkniętych 
ust — te same szeroko otwarte oczy, śledzące 
nerwowo ruchy rąk — te same wykrzyzi po u- 
danym akoLu... O jakiemś wrażeniu, czy docho
wam czy nawet tak zwanem estetycznem, mowy 
być nie może. I to się nazywa prudukcya auy- 
atyczaa.

Chodzi o to, aoy publiczność potrafiłu tę 
różnicę odczuć i odpowiednio traktowała jednych 
i drugich, a zwłaszcza, aby artyści z krwi i ko 
ści nie cierpiwli z powodu preferencyi swych 
bezdusstuycL konkurentów; jouee nout de la mu
si _«a powinno być hasłem publiczności dzisiej- 
■a j.

Z czego nie wynika, aby pogarda dla przy
swojenia sobie środków technicznych miała ra
c ję  bytu. Są one bezwarunkowo potrzebni i to 
w możliwie najwyższym do osiągnięcia stopniu — 
tak. aby przelały zwracać uwagę — intereso
wać, aby te palce czy smyczek, były ślepemi na
rzędziami tego, co dusza i serce dyktują. Tylko 
tak pojęta sztuka wykonawcza — jest sztaką.

Aby to ocenić, dość przypomnieć sobie grę 
Paderew.kiego; w szyztte środki techniczne: kla
wisze, fortepian, palcowe najtrudniejaze kombi 
nacye — zdają się nie istnieć, rozwiewają się 
w niebyt, i wnika w na. wyłącznie dusza, dusza 
artysty pr*ez pryzmat swego geniuszu,, mówiąca 
dźwiękami o tragedyi i tęsknicy Chopina, o zry 
wąjącej się wiecznie i burzliwej fantazyi Schu
manna, o oiepokalauctn podniesienia Becthore- 
nowfJriej duszy.

Wyszedłem z poszczególnego przypadku, 
kfóry mi na tę kwestyę, dawno nurtującą, rzucił 
snop jaskrawego światła.

Pozbyliśmy się już prawie —  śpiewaków 
i śpiewa tzek wirtuozek, Których celem była gi
mnastyka głosu, —  mamy jeszcze wirtuozowi 
pianistów, skrzypków i nie lepszych od nieb kom- 
posytorów-w.rtuozów.

Zastrzegam się, że pod nazwą wirtuoz ro
zumiem muzyka, który technikę swego instru 
manta nie za środek, lecz za cel uważa I to 
jest jedyna, ale su to bardzo silna demarkacyjna 
linia między artystą a rzemieślnikiem.

Twórczość muzyczna ma do rozporządze
nia mnóstwo środków; najwspanialszym i naj
pełniejszym, bo zawierającym największą ska'ę 
kolorów, jest oskiestra Jak ongi w wiekach śre
dnich beaiuiienni artyści stawiali gotyckie cuda, 
<ak dzisiaj owa masa bezimiennych artystów or
kiestrowych pracuje nad oddaniem w całości 
wielkich idei i wielkich myśli, w symfoniczną lub 
aramatyczną ujętych architekturę. Owi kamienia
łaś gotYccy z hasłem: ,Non nobis, Dumine, non 
nobis* — tworzyli wspólnie dzieła sztuki naj
wznioślejsza, w myśl twórczej idei artysty oudo- 
wniesego; idealni członkowie orkiestry, powinni |

z tern samem poczuciem wspólnego celu praco
wać dla całości dzieła sztuki, natchnieni pałeczką 
dyrygenta i doniosłością wykonywanego utworu. 
Ta właśnie wspólna praca, to p^wne zaparcie się 
siebie dla dobra sztuki, nie zabijające jednak — 
jeżeli ta istnieje — indywiaualnońci, a hamujące 
wszelkie w kierunku wirtuozowskim zachcianki, 
jest znakomitym czynnikiem przeciw bezduszno
ści w sztuce dla efektu —  w sztuce, która ma 
działać na słuchacza jedynie swoją zewnętrzną, 
techniczną formą. To, czego samą linią meiodyi 
wyrazić się nie da, to, do c^ego aie wystarczy 
jednostajny koloryt fortepianu czy skrzypiec, to 
dać może orkiestra swoją wielobarwnońcią i wiel
ką ilością odrębnych głosów, które daje do roz- 
potządzenia. To ież w miarę rozwoju instrumen
talnej, orkiestrowej muzyki w dzisiej szem znaoza- 
niu, który zresztą jest kwestyą doLy ostatniej, 
największe myśli, dramaty i radości ludzkiej du- 
Bzy znajdują swoje odbicie w otworach orkie
strowych.

Rozmiłowanie wyłącznie w wirtuozowskich 
popisach solowych obniża stanowczo możność od
czuwania potężnej głębi prawdziwej muzyki, wy
rabiając mimowolne przywiązanie się do efektów 
czysto technicznej natary, owo podleganie ła
twym wrażeniom udanego urylera, gamy czy pa
sażu, które, jak wspomniałem na początku gra
niczy z wrażeniami, jakie się w cyrku od
biera.

Byli geniusźB — a maa ta na myśli spo- 
cyalnie Chopina — którym do wyrażenia się mógł 

ystarczyć sam jeden fortepian; ale też sztuka 
Chopina jeat najlepszym przykładem, że cała 
wirtuozya na usługach duszy być winna. Jak 
u Słowackiego: ,rym z parasolem, płaszczem 
i iłumukiem* tak u Chopina cały techniczny 
aparat fortepianowy — nawet w Etiudach, choc 
to paradoksalnie brztoi — służył jedynie do wy
rażania oicbłannej głębi duszy smutkn pełnej i 
tęsknoty. Ale po za Chopinem i jemu podobnymi 
cała twórczość tych, którzy swe najsilniejsze 
wibracye duszy przelewali w orkiestrowy kolo
ryt, jak: Berlioz, Wagner, Franek, Ryszard 
Strauss, a w Symfoniach swoich Beethoven — 
winna być tak odczuta i poznana, jak dzieła 
największych mistrzów słowa lub pendzla. Wni
kając w te fale tonow, mówiące do nas to swa
wolnymi dźwięk um pastoralnej symfonii —  to 
bezdennie tragicznem echem marsza na śmierć 
Siegfrieda — odczuwamy całą uikłośó wirtuozów, 
całą przepaść, jaka dzieli treść od powierzcho
wnej formy. A ta powierzchowność formy, to 
wirtuozowstwn — w złem znaczeniu tego wyra
zu — tak rozpowszechnione między solistami — 
winno ustąpić miejsca poczucid dla prawdziwej 
sztuki. Do artystów szczerych — z Bożej łaski 
należy staranie o zmianę na lepsze w tym kje- 
runku przez wybór odpowiedniego repertuaru — 
i odtwarzanie dzieł sztoki nie dla technicznych 
efektów, ale z ich pomocą.

Po za tern większe zainteresowanie się mu
zyką symfoniczną lub dramatyczną (nie opero
w ą !) —  tak u nas jeszcze aanitdb-ae wskutek 
dotychczasowych niekorzystnych warunków — mo
że obudzić zmysł dla tego, co właściwie praw
dziwa mozyka daje i dać powinua: aie rozryw 
kę, nie rozbudzenie podziwu dla tachnicznych 
trudności -  ale wrażeniu wielkie i silne prze
mawiające mową „nie z tego świata" — tajne

wibrowania duszy, których twórca-poeta inaczej 
niż tonami oddać nie mógł, a które w naszem 
sercu odbić się powinny zrozumieniem i odczu 
ciem jego tiagedyj, l&dosci, czy najwyższych du
szy uniesień. Henryk Opieński.

R O Z M A I T O Ś C I .
Sienkiewicz w Niemczech. B erliner Tage- 

blatt, który od pewnego czusu przystąpił do spół
ki hakatystowskiej, rozpoczął druk „Listów . z 
Afryki* Henryka Sienkiewicza. Jeden Polak zwró
cił uwagę jednego z dziennikarzy berlińskich na 
niekonsekwencję pisma, które jednym tchem na
zywa Polaków narodem upadłym, pozbawionym 
kultury, i — zapoznąje swoich czytelników z 
utworami członka tegc „niekulturalnego narodu". 
Spotkał dziennikarza wyjątk wo szczerego i usły
szał taką odpowiedź: Wytłómaczę panu zaraz tę 
sprzeczność. Przed kilku laty proponował jeden 
z najwyDitniejszych publicystów w Niemczech 
sprowadzenie kilkudziesięciu tysięcy pięknych Wło
szek, z któremi pożeniliby się Niemcy młodzień
cy. aoy w ten sposób poprawić nieco nieestety
czną njdzą rasę. Wracam świeżo z Florencyi i 
chodząc po ulicach Berlina, oczy zamykać mu
szę na okropny wygląd tutejszych barbarzyńskich 
fizyonon... Lecz Włoszki zapewne nie przyjadą 
i rasa nasza pozostanie fizycznie taką, jaką jest 
dotąd, to jeui jedną z najbrzydszych i fizycznie 
najniezgrabaiejszych na całym świecie. Co je
dnak nie jest możliwe w dziedzinie materyi, da 
się wykonać w dziedzinie ducha. Dzisiejsza lite
ratura niemiecka nie stoi na wysokości wielkiej 
politycznej siły naszego narodu. Jesteśmy wy- 
przędzeni przez Francyę, Rozyę, Włochy, a w 
ostatnich latach, dzięki Sienkiewiczowi, przez 
Polaków, Więc pomimo walki rasowej, importu
jemy sobie dobry smak i gust literacki z zagra
nicy. „Listy z Afryki*, stylowo jedna z najpię
kniejszych rzeczy Sienkiewicza, wielce przyczynić 
się mogą do wykształcenia u nas poczucia pięk 
na, zanikającego tak bardzo w narodzie, który 
niegdyś wydał Goethego, a aziś imponuje światu 
tylko pierwszemi nagrodami za armaty na wy
stawach światowych. Oby przynajmniej w danym 
razie te armaty nas nie zawiodły* — kończył z 
westchnieniem Niemiec.

, L *. Grandę Cnartreuae*. Wielki klasztor, 
z którego zakonnicy zamierzają przenieść się do 
Belgii (skutkiem nowego prawa o zaKonach), 
wznosi się w departamencie Isćre, wśród gór 
i skał, przez które Kartuzi przeprowadzili wy
godne drogi; wiodą one z jednej strony do Gre- 
nobli, z drugiej — do St.-Laurent du Pont, gdzie 
znajduje się stacya kolejowa. Same miasteczko 
leży w dolinie, otoczonej lasami sosnowymi, jest 
w nim świecka fabryka likierów, współzawodni
cząca n  słynną „Ghartteuse*, wyrabianą przez 
sakonniaow, ale nie mogąca jej dorównać. K la 
sztor wznosi się na górze, a śród łąk i lasów, 
pos.ada witane stawy, młyny i pola. Furty,

f.rzez dzień cały otwartej, strzeże mnich w bia- 
ym habicie; jedyną legitymacją jest bilet wizy

towy. Zakonnik wprowadza gościa w podwórze; 
po prawej stronie wznoszą się kuchnie, po le
wej —  domek dla furtyana, nawprost klasztorna 
gospoda. Na parterze są jadalnie, na pierwszem 
piętrze pokoje dla gości, umeblowana bardzo 
skromnie. Jadalnie podzielone na trzy kategorye, 
stosownie do opłaty, wególe bardzo nizkiej. W  
salach trzeciej klasy jadają żołnierze, wieśmacy, 
stangreci . t. p. Ściany drugiej i pierwszej klasy 
ozdobione reprodukcjami ze słynnych obrazów. 
Pod koniec obiadu każdy z gości dostaje kieli
szek likieru Zwykle udają się na spoczynek bar
dzo wcześn e; o godz. 11 buaz. ich pukanie do 
drzwi, wzywające na Mszę północną. Kościół 
niewielki, bardzo tiromny, po obu stronach oł
tarza są stalle ula ojców i Lraci, ogółem 40. 
Właściwy klasztor oddzielony kratą od domu dla 
zwiedzających. Po za ty kratę wpuszczane są 
tylko osoby, aznane przez mnichów sa godne

tego zaszczytu. Oczom ich przedstawia się na
przód sala z obrazami z życia św. Brunona, za
łożyciela klasztoru w r. 1086; w tej sali bywa 
obierany „generał" zakonu. Za salą są dwa ku- 
rytarze, a w nich drzwi do cel zakonników. K a 
żdy ma sypialnię, pracownię z warstatem i o- 
gródek. Pokoiki malutkie, umeblowane skromnie: 
stół, stołek, klęcznik i prycza, służąca za łóżko, 
nad nią krucyfiks i obrazy świętych. Drzwi nie- 
bejccwane, sprzęty pozostały niezmienione od 
dwu wieków. Jedzenie wsuwaue jest do celi 
przez okienko w murze.

Wady mężów. Go prawda możnaby je  zna- 
leść w katechizmie pomiędzy grzechami główne- 
mi, ale wśród grzechów głównych jest wprawdzie 
coś w rodzaju skąpstwa; niema ani przekory, 
ani uporu, ani bałamuctwa, ani tyranii itd. itd. 
Poczucie prawdy każe mi przyznać, że mąż ty
ran w naszym kraju bywa rzadkością, ale się 
jednak zdarza. Ten gatunek ma dwie odmiany: 
tyran cichy, łagodny, najgroźniejsze stworzenie 
pod słońcem, pastwiące się zwykle nad istotą 
potulną, bezmyślną, którą sobii wybrał na mocy 
prawa kontrastu Iud... naturalnego doboru. O ty
ranie jawnym to tylko powiem, że bywa zwykle 
• ochany przez żonę, stokroć goręcej od męża 
delikatnego i dobrego; jeżeli wszelako natrafi na 
sobie podobną, wówczas ich pożycie staje się 
tnfernum domesiicum, nie pomieszczonem wpraw
dzie w księgacn piesielnych Danta, aie gorsztm 
od wielu innych piekieł. Zresztą na każdego m ę
ża (oprócz ua ciohego tyrana i bałamuta) jest 
sposób. Na skąpca — przebiegłość, na upartego 
— chytrość, na przekornego —  podstęp. Sami 
mężowie uczą żony wybiegów, bo postępując o- 
twarcie, szczerze —  nic z nimi wskórać nie mo
żna. Powiedz im bez ogródek : „Mój kochany,
zrób to, lub owo." Z pewnością nie zrobi. Ale 
znajdź chwilę sposobną, poddaj mu swoją myśl, 
sprytnie, a on uwierzy święcie, że sam ją po
wziął i pójdzie tam, gazie go zechcesz zaprowa
dzić. W tych. dniach podsłuchałam taką rozmowę 
pomiędzy dwoma podlotkami:

— Więc ci uwierzył, Maniu?
—  Moja Zosiu, mężczyźni są tak naiwn: : 

uwierzą we wszystko, trzeba tylko zręcznie im 
wmówić.

Zosia jest pensyonaiką szóstej klasy. Mania 
skończyła pensyę w tym roku, lecz ma wido
cznie dar spostrzegawczy, bo jej uwaga jest bar
dzo słuszną. Ani rozum, ani nawet geniusz mę
ski nie przeniknie chytrości kobiecej. Im rozu
mniejszy człowiek, tern łatwiej przeoczy zasadzkę. 
Głupi byw ają nawet cliytrzejsi. Czyżby to było 
właśnie sekretem owej niezwalczonej broni nie
wieściej ?

Szkoła I schrorlsko dfa służących. W Pe
tersburgu, z funduszów osób prywatnych, po
wstaje dla służby żeńskiej instytucya opiekuńcza, 
składająca się z schroniska, jadalni, szkoły, 
żłobka dla dzieci, pralni oraz biura rekomenda- 
cyi. Służące bez miejsca znajdą w schronisku 
przytułek, gdyż za jednorazową opłatą 1 ru 
bla otrzymają tam mieszkanie i życie. Przyjęte 
do szkoły, będą się uczyć, podług własnego u 
znania, pewnej specyalnośoi: praczki w pralni
uhńki w żłobku, Kuchaiki w kuchni, pokojowe 
w jadalni. Jadalnia będzie otwarta dla publicz
ności i służyć będzie zarazem jako rekomenda- 
cya zdolności kucharek i w ogóle służących, po
lecanych przez schronisko. Przy szkole będzie 
żłobek, właściwie ochronka dz enna dla dzieci 
małych, z ogródkiem froeblowsk-m Instytacya 
polecać będue tylko służące uzdolnione zupełnie. 
Służąca, po otizymaniu miejsca, płaci, zgodnie 
z piśm. ,nnem zobowiązaniem, miesięcznie 5% 
od pobieranych zasług. Jeżeli składki te płaci 
regularnie, korzysta z bezpłatnego pobytu i u- 
trzymania w schronisku do czasu znalezienia 
nowego miejsca. Jeżeli państwo złożą słuszną 
skargę na służącą, traci prawo korzystania ze 
schroniska na zawsze. Schronisko przyjmuje tyl
ko służące, posiadające dobre świadectwa. Do

chód ze schroniska w  końcu roku utworzy kapi
tał na budowę przytułku dla sług niedołężnych.

Gdyby u nas znaleźli się ludzie dobrej woli, 
którzy by zechcieli zająć się stworzeniem podo
bnej instytucyi, „paląca* dla pań naszych kwe- 
stya służby byłaby radykalnie rozwiązana, a z 
drugiej strony służące bez miejsca nie byłyby 
narażone na niedostatek, nędzę, a w następstwie, 
jak się często zdarza, na zupełny upadek mo
ralny.

Czerniowce w świetle cyfr. Według ostat
niego spisu ludności liczy stolica Bukowiny 
67.600 mieszkańców; w tej liczbie 2965 głów 
wynosi załoga. Mężczyzn jest 34.285, kobiet 
33.329. Najwięcej jest w Czerniowcach żydów 
21.600, dalej rzym.-kaŁ wyznania 18 700, pra
wosławnych 15.600, gr.-kat. 7.850, protestantów 
3.550, Ormian katolików 250, Ormian-prawosław- 
nych 35, starokatolików 6. Wedle narcaowości 
Niemców 34.450, po odliczeniu żydów tylko 
12.850, Rusinów 13.000, Rumunów 9.400, P o 
la  k ó w  8.600, Słowaków (?) 250. Piśmiennych 
37.800, analfabetów liczą Czerni >wce 28,500. 
W porównaniu z poprzedniem dziesięcioleciem 
najwięcej przybyło Niemców i Rusinów, bo po 
30 proc., Żydów 22 proc. Rumunów 20 proc, a 
Polaków tylko 12 proc. Przyrost Polaków tak 
mały w statystyce urzędowej tłumaczyć sobie 
należy — znając tamtejsze stosunki — naduży
ciami przy spisie ludności. Ogólna ilość mieszkań
ców Czerniowiec wzrosła o 24 proc.

Nowe muzeum medyczne będzie wkrótce 
urządzone w Paryżu. Właściwym jego twórcą 
jest znany hygienista Brouardel, obecnie dziekan 
fakultetu medycznego. Na jego wniosek trzy sale 
biblioteczne Sorbony zajęte zostaną na to mu
zeum, mające przedstawiać historyę sztuki lecz
niczej. Będą tam dzienniźi lekarzy nadwornych 
Ludwika X III i Ludwika XIV, ukazy królów 
francuzkich w sprawach medycznych przeciw 
wędrującym szarlatanom, czarnoksiężnikom, cza
rownicom, oraz różnym innym sztukmistrzom 
medycyny; nadto wszelkie możliwe broszury i 
książki, preparaty, tygle do maści, naczynia do 
lekarstw i narzędzia chirurgiczne z  dawnych 
czasów. Specyalną osobliwością będzie zbiór 
rzymski narzędzi akuszeryjnych, znalezionych w 
Pompei.

Polacy jeńcami Anglików za walkę w sze
regach Boerów. Z wyspy św. Heleny otrzymał 
jeden z księży poznańskich prośbę od niejakiego 
p. Cywińskiego, pochodzącego z Wrześni, a bę
dącego od r. 1899 w niewoli angielskiej, o ksią
żki treści religijnej i odzież. Prośbę tę wnosi 
p. C. w imieniu swojem i swoich pięciu roda
ków, współtowarzyszy niedoli. Ze względu na 
cenzurę nie wspomina o wypadkach poprzedza
jących uwięzienie go przez Anglików, ani też o 
znoszonej kaźni, z całego wszakże tenoru listu 
wynika, że rodacy nasi, którzy walcząc za nie
podległość Burów, dostali się do niewoli, w peł
nej mierze zasługują na bratnią pomoc z naszej 
strony.

Wstęp do Watykanu ca uroczystości ko
ścielne i na posłuchania u Ojca św. był dotąd 
udzielany osobom zaopatrzonym w odpowiednie 
bilety. Owe bilety były zawsze drukowane na 
jednakowym papierze, bez specyalnych pieczęci. 
Wobec tego nie trudno je było można fałszować 
i nadużycia w tym względzie wydarzały się nie
jednokrotnie. Aby im kres położyć, wydał obe
cny mnestro diramera, mons. Bisleti nowe karty 
wstępu, podobne do banknotów i wydawane ka
żdym razem na innym papierze. Kurty te, zao
patrzone w odpowiednie pieczęcie i podpisy wy
rabia watykański zakład litograficzny.

Jedwabie HENNEBERGA"
czarne białe i kolorowe od 65 ct. do 14 zł. 65 ct. za metr -  gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, Da 
czarne, (około a40 pr2eróżnych gatunków i 2.000 przeróżnych barw 1 deseni itd.).

Fu lary iedwabne drukowane od 65 ct. do z ł. 8’65 
- - - 60 ct. do z ł. 1465

Jedwab na suknie ślubne od 65 ct. do z ł.  14 65 
Baniasty jedwabne „ 66 ct. do z ł. 14 65
Jedw. suknie batystowe (cała suknia) 8-65 do 42-75

Jedwab balowy
Greoadyny jedwabne 80 ct. do ŁI. 7-65

za metr do domu wraz z opłatą pocztową i cłem. — Próbki natychmiast, — Opłata listu do Szwajcaryi 25 h

C i .  f t f t e n u e b e r f ,  fabrykant jedwabi, Zurych (c. i k. nadworny dostawca.) ’

drobne ogłoszeni * Rutynowana gospodyni,
po 1 dt. o<J w y rw i. L Inteligentnej rodziny, w wieku średnim,

. p o szu ku je  um ieszczenia do sam oistnego za-
K i a _  , „ 1  ____ „ ił;  rządu domu, zna sie na krawiectwie, mogła

omplstne wyprawy k n c t s n .s  ■ » o « i - O * ,  „o p a k o w a ć A d r « :  ś ta n is i-
* u  i i .w r ii ]  Tm mostem ■ csn p r i j v  . .    <

ri 
i

Ilia: Tarnopol plao ^obitikitgo.

aąjwytaajm opaitom ■ eon 
■naainiojiSTr odbiorcę —
C b m iK w m : , handel ielasny 
jlc o  Kai

 ____ ____DY nę zeopiecowac t-necml. A d res : stanisla-
-  poleca / iah  7  ***im ierzow .k . 33, »  P«ni Za

. w .
pitalay 1 (napnet iw katedry).

Bjeh łe 1 niezawodne 
P A S Z T E T  wyleeaenle

. . w j ą . , .  1 » . . .  . . t a E K O W O I D Ó W
Z  truflami 1 ilr . W ihaanyck torynkccL . . . . . . .

Dwtfr Łapoeya Brioiaay. prZOZ Utyci0 Maści I Proszków Dr
:l ahał w Paryln, 36, boulm rd 

•»koi*RlCh»rd-Laaolr, we Lwowie w apt 
pp. Mikolascba i Wewiórskiefo.Leśniczego losową, obsnajomionego

w* vizystkich gałęziach tego awodn, za
miłowanego w prowadzenia k iłtar, taiła- 
dania sakółek, poleca się PT. właścicielom 
dóbr. Obznajomiony jest % prowadzeniem 
g spodarsiwa rybnego. Łazkawe zgłoszenia 
pizyjmoje i  gTzacaaośri Zarząd lasów La 
pajówka op. Wiązownica koło Jarosławia. I

I f u i t l i a t l i n a  dwaplątrową, solidnie bn- 
dowaną, prry placn Jnra, 

bardzo korzystni* sprzedam. Bliisze warun
ki w Marze gazet Olszewskiego, Lwów.

Nzezcpy owocowe.
Ceny zniżone. W y sy ła m  do każdej po
czty i  stacyi. Jabłonie, Grusze, Ali
ny i Czereśnie i sztnka 50 ct., 10 szt.

W zł. 7 5  ct. Brzoskwinie, Wiśnie, 
orele, Węgierki, Nektaryny, 

Drzewa i Krzewy. Ozdobne m 
do sprzedania 3 .0 0 0  sztuk. 

K rz e w ó w  w ró in y c h  odm ianach 100 sztuk 
15, 20, 25 złr. 1000 sztuk Kasz tan A n 
J, 4, 5 m e tió w  w yso kie, s ilu e , grube z ko 
ronam i 100 sztnk 30 , 50 zł. Cennik no
wy z objaśnieniem  pom ologicznem  w ysy
łam  o p łatnie  każdem u. E .  IJklański, 
Zarząd ogrodów  w Olszy-Dwór, o. p. Kraków.

P A P IE R  F A Y A R D e i Bł a Y N
W  Chorośnicy
da* klg. a kor. 40 hal. loco.

m a s ł o  centry- 
na sprze-

Papier msdyosny, 
B aatym iw , Tytłay ] pltrtlswyoh 

W*

tańszy od innyoh. 
n -  JW.JJ pi.itlswyoh I r u .  W ; 
Lw *w i« w apUkaeh pp. Mikalascho,

■kuteersy dla wylenienia katarów, ra 
yborny p l. iU r  przeciw saęilttkom etc. 
sho, Wewiórskiefo, Hacker* i Ehrbora.

<
il A H T O f t  MfYiSlOASIY

c. k. uprz.galic.ako} j. Haaku hipoteczuego
k u p u j e  i s p r z r e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
iś jd o k lś li  e jszjfli k irs ie  is ie n n y a , i i e  liosąe śżdnej prawizyi. 2

D L A  DZI ECI

P L A  S T A R C Ó W  _ 

D L A  C H O R Y C H
W

P R O D U K T  S P O Ż T W C Z Y  *

ALIMENT CONIPLET 
MAKIME 6RÓUIT FILS AINE

W  PARYŻU )
>

W  wysokim alopsfu potywny. 
I*twy do łiriw jen i*. wzmacniający b  
dla- osób osłabionych po ciężkich ‘ 

cborobsch nie mogących wesit tr*wi£ ladusgo pokarmd, dta dzieci wątłych h  
i delikatnych. Analiza chemiczna dokonana w  szkole medycznej w  P a ry tap  
wykazała że ten produkt wjł%cznte,ziożoay c rodlin prz? równej wadze jest 
7 razy begatszy w substancje białkowate najpożywniejsze (i 1 bum.notdes) 
ja k  m leko, 3 razy Jak cbleb. 2 reny j«k  świeże mięso. Zalecany przez pierw.SU

jS Bzorzjfdnych lekarzy w  Paryża.
i*  F a b r y k a  1 m ł y n y  j a k  R ó t t T u s i  s r n t t s r
J  ' 2, Impasao Łsblstio.
$rrr r

7280

W y łą c z n a  sprzedaż we L w o w ie  w  a p te c e : P , M ik o la sch a  i Sp.

_  Llrla Hollandya— Ameryka Rotterdam —  Nowy-York._______
K a j b l l ż s n y  o d j a z d  t

10 października ,RIJndam“ • 12 w pał. 11 października „Petsdam" 4 pepeł. 
24 października aRotterdanu 10-30 przedp. 31 paZdzier. „Amsterdam" 3 30 pop. 

Nowe parowce o podwójnych śrubach o objętości 12.500 ton.
Cena kajatj pierw*.ej klasy o-* 3b4 kor. wyiej 

kajaty airagiej klasy ód 228 ko'1. " * )  od przystani
III. klasa 197 kor. 40 b. od Wiednia.

Biaro we Wiednia: dla kajut: L  Kolowratring 10; dla III. klas : IV  Weyrin- 
gergasie 7 A. — Filie anstr. w Bernie, w Insbruoka i Tryeóeie.

R G M C E G N O
najsilniejsze naturalne mineralne zawierające arsen i żelazo

z a le c a n e  p r z e z  u a jp it . - r f s z e  p o w a g i ic k a r - ś k ie  p r z y :

anemii, dilorozis, cierpieniach nerwowych, skórnyca
kobiecych, malaryi etc.

P ir le  wody karH cyjćej (rw a przez ca ły  rok .
Do nabycia we wszystkich składana wód mineralny eh i aptekach.

m immn

® Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczawa alkaliczno-ssdowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolę Komisyi przemysłowej Towarzy
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i prze

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena fla szk i w  K ra k o w ie  15 ct. 4099

Do nabycia w aptekach > drogueryach , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w  Krakowie
o m

tfłaści dsle fabryki wód mineralnych,
BRT

LINOLEUM 7571 i

(speoyiiny interes)

na wskróś w jednym kolorze, krajowe i zagraniczne wyroby,
najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed

umywalnie i duże dywany.

C. F. Codmann's Nachfolper A. Reichle, Wien, Kolowratring 3.

. do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
a 4 I  by złocone wykonnje, oraz wszelkie przed

mioty do odnawiania i pozłacania przyjmnje W alenty Jakóbiab 
we Lw ow ie ul. Sykstuska i. 20, zakład artystyczuo-pozłotniczy.

Upraszamy Szaaownyeit ciytelm fców, aby SMu&wtajęo lub kapując przedmio
ty rekltmowano w Oxum m  Narodowej lab w ogóle korzystają;: z dzisłu ogłoszą 
niowego, raczyli powoływać się a »  Geuetf Narodową, jako na źródła, skąd intor- 
maeye zwoje zscserpuęli. Takie po-.voływan;e si.; bowiem wpływa n* rozszerzenia 
ogłoszeń ffosrty Narodowy.

Sm materyałów wełnianych
..... „ . . . .   -i-wt.n-.was. »i sseL,-..  —

f I Magazynu Schsyerów.
W y d a w ca  i od pow ied z i a lnyredaktor P J a t o n  K o s t e c k i . drunrtrui i lito r  ad i i Sp6....i.


